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  W maju dwa tysiące siódmego roku kamieniarz odsunął

  lastrykową płytę zakrywającą rodzinny grobowiec.

  Szykował się nam generalny remont. „Pani popatrzy”

  – powiedział do mnie, a ja, nie zastanawiając się długo,

  podeszłam do krawędzi, przechyliłam się i zajrzałam

  do środka. Zobaczyłam nadszarpnięte czasem i wilgocią

  wieko dębowej trumny, w której pochowaliśmy dziadka

  Józefa, dostrzegłam także to, co pozostało z dziadka, i to,

  co mną wstrząsnęło najbardziej – skórzane chełmkowskie

  sandały, dziadka ulubione. Leżały sobie w pobliżu wieka

  trumny, jakby czas ich nie dotknął i od śmierci dziadka

  nie minęło szesnaście lat. Nadal mam je przed oczami.

  

  Książkę dedykuję dziadkowi Józefowi, który na zawsze

  pozostanie żywy w mojej pamięci, oraz wujkowi Marianowi

  – nadal wydaje mi się, że słyszę, jak zamyka drzwi

  samochodu i, jak zawsze niespodziewanie, puka do drzwi.


  Pamięć jest nieśmiertelna.


  


  Komenda Powiatowa Policji wOświęcimiu mieściła się wniewielkim, szarym gmachu, zbudowanym wlatach sześćdziesiątych ubiegłego wieku. Niepozorny budynek usytuowany został przy wąskiej, bocznej uliczce. Jeżeli ktoś nie wiedział, gdzie to jest, nie sprawdził na mapie, nie dopytał po drodze, to miał trudności zjej znalezieniem. Niejednemu już zdążyły poplątać się okoliczne uliczki izamiast do komendy trafiał do sklepu zartykułami spożywczymi, przedszkola, szkoły albo apteki. Dzięki takiemu usytuowaniu komendy policjanci mieli względny spokój inie musieli użerać się non stop zprzypadkami beznadziejnymi. Wystarczały im te przypadki, które już zdążyły poznać drogę. Zaliczał się do nich niejaki Sebastian Kloc, nałogowy alkoholik, zpowołania prowincjonalny bon vivant ipoeta, który namiętnie recytował swoje wiersze dyżurnemu. Ostatnio trochę odpuścił. Za namową aspiranta Maciejaka postanowił na serio zająć się poezją imoże coś opublikować. Pracował nad swymi dziełami, wytrwale cyzelując je literka po literce. Obiecał, że wrazie sukcesu literackiego wszystkie wiersze zebrane wtomiku zadedykuje pracownikom ulubionej komendy. Sebastianowi Klocowi wpoetyckich zmaganiach wytrwale kibicował komisarz Sławomir Ożegalski, zamiłowany kolekcjoner książek ipropagator wiedzy wszelakiej.


  Komisarz Ożegalski należał do najstarszych inajbardziej doświadczonych pracowników oświęcimskiej komendy. Niejedno wżyciu widział iniejedno przeżył. Zracji stanowiska, doświadczenia iodnoszonych sukcesów zajmował najprzestronniejszy ijednocześnie najładniejszy pokój, pomalowany optymistycznie na zielono. Żeby mu się nie nudziło iżeby się cenna powierzchnia nie marnowała, komendant przydzielił mu do towarzystwa dwóch współpracowników: aspiranta Zygmunta Maciejaka imłodszego aspiranta Jerzego Rokickiego. Aspiranci szybko zasiedlili powierzchnię pokoju. Aspirant Maciejak na widocznym miejscu położył rękawice bokserskie zczerwonej skóry, pamiątkowe, i kask. Maciejak co jakiś czas odgrażał się, że jeszcze wróci do sportowej formy ipoboksuje, a w zamierzeniu widok sportowych pamiątek miał go mobilizować do treningów. Aspirant Rokicki nie miał sportowych zapędów. Łagodnego charakteru mężczyzna z chęcią zajmował się uprawą roślin doniczkowych. W szufladzie biurka wśród papierów i pudełek po czekoladkach trzymał pamiątkowy scyzoryk owdzięcznej nazwie multitool. Scyzoryk przypominał mały kombajn izawierał wzestawie śrubokręt zkońcówkami, latarkę LED, otwieracz do butelek iostrze zwytrzymałej stali. Rokicki scyzoryka nie używał, ale rodzice wpoili mu wdzieciństwie, iż otrzymanych prezentów się nie wyrzuca, więc trzymał przez sentyment dla darczyńcy –poprzednia narzeczona miała nadzieję, że tak użyteczny prezent zmusi Rokickiego do wzmożonej aktywności na polu domowych napraw. Srodze się zawiodła iw szybkim tempie przestała być narzeczoną. Na szerokich parapetach Rokicki ustawił rzędem kwiaty wdoniczkach iw końcu zakupił porządną, blaszaną konewkę. Zrobiło się swojsko iprzytulnie. Wtakiej atmosferze mogli wrócić do spraw czekających od lat na rozwiązanie.


  Mieli przed sobą do przeczytania całe sterty akt. Jak nie nowe, to starsze albo zupełnie stare, prawie takie oświęcimskie Archiwum X. Teraz na przykład trzy przydziałowe biurka idwa drewniane stołki były zarzucone przyniesionymi zpiwnicy zielonoburymi, cuchnącymi wilgocią igrzybem teczkami pełnymi nierozwiązanych zagadek. Jakimś cudem teczki te uniknęły wywiezienia zkomendy wczasach, gdy czyszczono piwniczne archiwa iwszystkie zbędne papiery przekazywano do dyspozycji struktur nadrzędnych –do dalszego składowania bądź spalenia. Zapewne wtedy po prostu nie chciało się nikomu sprzątać. Szukać, przekładać iwynosić. Tarzać się wkurzu ikichać. Może kartony zaktami były czymś przyłożone iniewidoczne? Funkcjonariusze upoważnieni do przeprowadzenia inwentaryzacji napisali wraporcie, że nie mają czego inwentaryzować, ibyło zgłowy. Tak przynajmniej przypuszczał aspirant Maciejak, najmocniej zcałej trójki stąpający po ziemi, realista isceptyk, przewrotnie obdarzony ciepłym poczuciem humoru.


  W zeszłym tygodniu zespół kierowany przez komisarza Ożegalskiego zakończył prowadzenie wielotygodniowego śledztwa przeciwko szajce złodziei sklepowych. Sprawę zamknęli. Sprawców iakta przekazali do prokuratury. Teraz czekali tylko na informację, czy prokuratura sprawę umorzy zpowodu niskiej szkodliwości czynu, czy pozwoli złodziejom wyjść zaresztu za kaucją. Kto jak kto, ale oni pieniądze na kaucję mieli.


  Widmo spodziewanej porażki zdążyli już przedyskutować uMaciejaka na piwie. Wczerwcu spotykali się uaspiranta systematycznie; on jako jedyny dysponował wolną chatą inikt nie przeszkadzał im wkibicowaniu polskiej drużynie piłkarskiej na EURO 2012. Nie mieli zbyt wielkiego doświadczenia we wspólnym dopingowaniu iwznoszeniu okolicznościowych okrzyków tudzież śpiewaniu odpowiednich piosenek, ale po pierwszym gwizdku adrenalina szła w górę, aoni, śledząc przebieg spotkania, dawali upust emocjom. Ito dość głośno. Pili niedużo, bo trzy piwa na jednego to teraz średnia umałolatów. Aspirant Rokicki trochę się migał izazwyczaj wypijał tylko jedno. Pomimo dwóch wspólnie przepracowanych lat nie był przyzwyczajony do spędzania wolnego czasu wmęskim gronie. Wychowany wporządnej rodzinie, wwieku dwudziestu siedmiu lat miał drugą narzeczoną, mieszkanie M3 ifiata seicento. Przychodząc do policji, częściej myślał opracy za biurkiem ilatach dzielących go od wcześniejszej emerytury niż ościganiu bandytów inadstawianiu własnej, zdrowo zaróżowionej skóry.
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  Obserwacja podejrzanego wczasie ulewnego deszczu połączonego zlekkim gradobiciem iurozmaiconego pohukiwaniem grzmotów wymagała hartu ducha isamozaparcia. Nie poddał się, śledził, pilnował, prawie przylepiony do podejrzanego, aż wkońcu dostrzegł, że Kamilski wchodzi do sklepu jubilerskiego. To było to, na co czekali od dobrych paru dni.


  Podejrzany Kamilski pod pozorem chęci zakupienia prezentu ślubnego dla wymagającej chrześnicy zaczął oglądać coraz to nowe drobiazgi, zagadując mile sprzedawczynię wcelu odwrócenia jej uwagi. Gdy tylko aspirant Rokicki zauważył, że wkieszeni zawodowego złodzieja znika złota bransoletka, odszedł wodległy kąt sklepu idyskretnie, przez komórkę, wezwał posiłki –wosobach komisarza Ożegalskiego iaspiranta Maciejaka. Jerzy Rokicki nie wyobrażał sobie, jak mógłby sam zaaresztować tak przebiegłego złodzieja. Na razie czekał na komisarza iobserwował rozwój sytuacji.


  Gdy sprzedawczyni wróciła zzaplecza zkompletem stołowych sreber, Kamilskiemu nawet powieka nie drgnęła. Nie miał zamiaru poprzestać na głupiej bransoletce. Miał ochotę na lepszy kąsek. Teraz też marudził, robił miny iwylewnie komplementował trochę oszołomioną ekspedientkę. Młoda kobieta przede wszystkim chciała sprzedać towar. Nawet przez myśl jej nie przeszło, że ten na oko ponad pięćdziesięcioletni, elegancki, ubrany na sportowo pan, jest profesjonalnym złodziejem. Ito złodziejem zwielopokoleniową tradycją. Już dziadek Kamilskiego zrobił karierę jako doliniarz ito wsamym Lwowie. Po wojnie dziadek przeniósł praktykę wokolice Oświęcimia, apo nim tradycje rodzinne kontynuował ojciec Kamilskiego, obecnie miły staruszek na złodziejskiej emeryturze. Kamilski złodziejstwo miał niejako we krwi. Przynajmniej nie musiał zastanawiać się nad wyborem zawodu. Teraz nawet aspirant Rokicki był zachwycony wprawą, zjaką Kamilski operował palcami lewej ręki, delikatnie iz wyczuciem chwytając ichowając wkieszonki szpanerskiej kamizelki rybackiej co piękniejsze drobiazgi. Aspirant zniecierpliwością czekał na przyjazd komisarza. Dla zabicia czasu chodził niecierpliwie od gabloty do gabloty, zwracając na siebie uwagę sprzedawczyni. Na pytania, czego sobie życzy, może potrzebuje pomocy, może szuka czegoś specjalnego –aspirant odpowiedział grzecznie, że dziękuje, ale na razie tylko ogląda, iże mu się nigdzie nie spieszy.


  Potem już tylko stał przed smukłymi szklanymi gablotami wypełnionymi wyłożonymi na czarnym aksamicie bransoletkami izegarkami, przekraczającymi ceną wartość jego pensji. Stał ipracowicie ocierał chustką zroszone potem czoło. Czekał cierpliwie, cichutko wzdychając. Nie chciał niepotrzebnie zwracać na siebie uwagi. Wiedział, że dobrze wykonał swoją część zadania. Wkońcu złapanie złodzieja na gorącym uczynku to nie byle co. Odetchnął zprawie słyszalną ulgą, gdy komisarz Ożegalski podjechał pod sklep nieoznakowanym samochodem. Komisarz szybko wysiadł, azaraz za nim wyskoczył aspirant Maciejak. Wciągu kilkunastu sekund komisarz pokonał strome schody iotworzył ciężkie, samozamykające się drzwi wejściowe. Po chwili Rokicki zobaczył, jak komisarz podchodzi do Kamilskiego, wyciąga legitymację iprzedstawia się. Aspirant Maciejak na wszelki wypadek obstawiał wejście, on sam ustawił się przy wyjściu na zaplecze.


  Wytrawny złodziej poproszony owyciagnięcie zkamizelki łupów najpierw się obruszył, zaczął zgrywać niewinnego. Potem, widząc, że jego protesty nie robią wrażenia na komisarzu, zażądał adwokata. Na wieść, że policja ma świadka kradzieży, spasował iosobiście opróżnił kieszenie. Aspirant Rokicki aż westchnął zniedowierzaniem, gdy zobaczył cały łup Kamilskiego. Ito tylko zjednej wizyty wsklepie! Aspirant sam nie wiedział, jak ikiedy perfekcyjny złodziej zdołał zabrać te złote drobiazgi zlady. Teraz obserwował niewzruszonego Kamilskiego, który niczym magik zkapelusza wyjmował zkieszeni kamizelki przeróżne precjoza, wtym dwie złote bransoletki, pierścionek zdiamencikami idrugi zperłą, złoty szwajcarski zegarek ina koniec dwa komplety kolczyków pasujące do pierścionków. Stał przed nimi prawdziwy wirtuoz złodziejskiego fachu. Działał po cichu, sprawnie, bez jakiejkolwiek przemocy, ale jakże efektownie iefektywnie!


  Młoda sprzedawczyni siedziała na krześle za ladą ijak zahipnotyzowana wpatrywała się wzgromadzone na ladzie kosztowności, obliczając wpamięci niedoszłe straty. Aż się kobiecie słabo zrobiło na myśl, że musiałaby te straty pokryć własnymi, ciężko zarobionymi pieniędzmi. Nie było zmiłuj! Nikt się nie włamał, nikt nie przystawił jej noża do gardła, nie wyciągnął zza pazuchy gnata. Ubezpieczyciel nie wysupłałby ani grosza odszkodowania. Wszystko wyglądało tak, jakby pozwoliła się okraść. Właściciel sklepu jubilerskiego na pewno nie słuchałby jej tłumaczeń. Wkońcu podpisała, że jest odpowiedzialna materialnie za towar. Wmyślach łapała się za głowę. Gdyby nie ten miły policjant, poszłaby ztorbami. Nie wiedziała, jak mogłaby mu podziękować. Na razie nie ruszała się ipatrzyła, co dalej się będzie działo.


  Tak samo znieruchomiały stał zboku aspirant Rokicki. Zasadzka na złodzieja sklepowego była jego pierwszą prawdziwą akcją wterenie. Bo trudno było liczyć te wszystkie przetrząsania melin wposzukiwaniu wyrostków na gigancie, wyłapywania bezdomnych śpiących na działkach albo patrole drogowe wykonywane wzastępstwie przebywających na szkoleniach kolegów. Poza tym papiery, ciągle tylko jakieś ankiety irubryczki do wypełnienia. Ostatnia rzecz, na jaką Rokicki miał ochotę.


  –Jurku, pomóż aspirantowi Maciejakowi. –Zzamyślenia wyrwał go energiczny głos komisarza Ożegalskiego. –Zabierzcie teraz podejrzanego ijedźcie do komendy, ja mam jeszcze jedną sprawę do załatwienia wmieście, wrócę na przesłuchanie.


  –Już się robi, komisarzu! –Maciejaka nigdy nie opuszczał dobry humor. Teraz też zadowolony, lekko uśmiechnięty odprowadzał zwierzchnika wzrokiem, jednocześnie zapraszając do samochodu schodzącego po schodach beztroskiego Kamilskiego. Aspirant Rokicki zamykał pochód.


  –Pan wsiądzie, panie Bogumile. Małżonkę też namierzyliśmy. Znowu sobie państwo posiedzą rodzinnie. Ojciec też pójdzie do kicia –prorokował aspirant Maciejak, zerkając ukosem na Kamilskiego.


  Ten siedział spokojnie na tylnym siedzeniu samochodu, skuty już służbowymi kajdankami zaspirantem Rokickim. Słuchał wywodów aspiranta Maciejaka zpobłażliwym uśmiechem.


  –Panie aspirancie, co pan opowiada? Przecież mój staruszek jest już zdrowo po siedemdziesiątce. On ledwo żyje. Nigdy wżyciu nie sprzedał obcego towaru. Zaręczam panu! –Kamilski prawie bił się wpiersi.


  –Może imasz rację, obcego towaru nie sprzedał, ale ten, co ma od ciebie, sprzedaje na pewno. Awiesz gdzie? –Aspirant Maciejak zdobrodusznym uśmiechem zwrócił się do Bogumiła Kamilskiego, nagle mniej pewnego swego niż minutę temu. –Nie zgadniesz gdzie! –Aspirant nadal drażnił się zKamilskim.


  –Dobra, pańskie na wierzchu, panie aspirancie, nie zgadnę –spasował Kamilski, pełen obaw, co tam znowu ojciec wymyślił.


  –Na Allegro powystawiał te cacka zostatniej kradzieży. Jubiler zAndrychowa, porządny facet, miał wszystko sfotografowane, wtym taki mały pierścionek ztrzech rodzajów złota. To normalne złote, białe iróżowe. Ana nim litery K iM splecione. Przypominasz sobie? Widzę, że kojarzysz. Klient oddał, żeby poszerzyć, aty zaraz cap. Taki trefny towar! Zidentyfikowaliśmy wszystkie fanty pochodzące ztamtego skoku. Tutaj masz zatrzymanie na gorącym uczynku. Oj, posiedzisz, chłopie, posiedzisz. –Aspirant nie żałował sobie istraszył dla przyjemności.


  –Panie aspirancie, posiedzę albo inie posiedzę, pan wie, to się jeszcze okaże. –Kamilski odzyskiwał wrodzony optymizm ipogodę ducha. Tylko ten ojciec! Jak on sobie to Allegro wykombinował? Do tej pory pozbywał się towaru wsposób tradycyjny, nie narażając nikogo na kłopoty. Nie kradł od lat, wiek zrobił swoje, ale zawsze jakoś synowi pomógł. Miał odpowiednie kontakty, ato najważniejsze wtym biznesie. Teraz Kamilski będzie musiał sam zająć się zbytem. Miał żal do ojca za lekkomyślność.


  Tak oto wyglądało złapanie złodzieja na gorącym uczynku. Oblane, obgadane, za chwilę miało iść wzapomnienie.
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  Poniedziałek upłynął im na pisaniu sążnistych raportów. Komisarz pilnował, żeby wszystko oddać do prokuratury wprzepisowym terminie iżeby rozliczyć skrupulatnie dowody rzeczowe.


  We wtorek mieli całkowity spokój, nawet telefony nie dzwoniły. Zero interwencji. Ludzie nie mieli siły na rozróby, siedzieli wdomach iczekali, aż upał zelżeje. Wpołudnie słońce prażyło niemiłosiernie, aw komendzie zabrakło mineralnej. Przez pół godziny trwały targi, kto podjedzie do marketu iprzywiezie od razu parę zgrzewek. Padło na posterunkowego Krzysztofa Bućka, wykorzystywanego zazwyczaj do takich zadań. Cała komenda, łącznie zkomendantem, twierdziła, że posterunkowy Buciek do niczego innego się nie nadaje, więc chociaż wtaki sposób odciąży resztę kolegów. Zrobili spis potrzebnych artykułów; jak już jechał, to mógł dodatkowo parę drobiazgów kupić. Wyciągnęli składkowe pieniądze ze słoika idali Bućkowi kluczyki od służbowego samochodu.


  Po godzinie posterunkowy nadal nie wracał, telefonu nie odbierał, akomendant żałował, że sam nie pojechał. Byłby już trzy razy obrócił, nie tak jak ten niedojda. Boże litościwy! Co ztakim robić?! Syn kuzynki dyrektora Promarchu uparł się, że zrobi karierę wpolicji. Na razie nic tej kariery nie zapowiadało. Wkońcu, po prawie dwóch godzinach oczekiwania, ujrzeli przez okno wjeżdżającego wuliczkę służbowego forda. Aspirant Maciejak nie wytrzymał nerwowo iposzedł sprawdzić, czy samochód jest cały.


  Z zaparkowanego auta, cały wskowronkach, gramolił się posterunkowy Buciek. Aspirant przytrzymał otwarte drzwi samochodu izapytał podniesionym głosem:


  –Krzysiek, powiedz mi, cóżeś ty robił tyle czasu?!


  –A tak jakoś mi zleciało, sam nie wiem kiedy. Zrobiłem zakupy, poszedłem sobie na kawę i… –Buciek nie zdążył dokończyć, bo wzdanie wszedł mu wzburzony aspirant.


  –Kawę?! Jaką kawę? Czyś ty na ten swój głupi łeb upadł?! Służbowo pojechałeś, po służbową wodę. Miałeś szybko kupić to, co na liście, iwracać, nie pojechałeś dla przyjemności oglądać wystawy! Trzeba było zapłacić iz powrotem. Max pół godziny! Czy ty sobie zdajesz sprawę, co by się działo, gdybyśmy mieli wezwanie? Pamiętaj, jeżeli jesteś na służbie, to tylko służba się liczy, anie lody, kawki itym podobne! Amoże randkę też zaliczyłeś? –Aspirant Maciejak zaczynał się nakręcać.


  –Ale panie aspirancie, pan się nie denerwuje, pan mi da dokończyć. Kawę to wypiłem wsklepie, tam przy chlebie mają taki mały stolik. Wziąłem sobie trzy gałki lodów, są super! –zachwalał Buciek, nie zwracając uwagi na marsową minę aspiranta. –I nagle słyszę, jak wkolejce po mięso rozmawiają dwie takie starsze kobiety. Niech pan sobie wyobrazi, podobno na naszym cmentarzu parafialnym znaleziono wczoraj podwójnego nieboszczyka! –Posterunkowy przerwał relację, chciał zobaczyć reakcję aspiranta na tak sensacyjną wiadomość. Zobaczył.


  Aspirant westchnął głęboko, potem wpamięci policzył do dziesięciu. Najchętniej, gdyby miał taką możliwość, wyrzuciłby Bućka zpracy, ale nie mógł. Po pierwsze nie leżało wjego kompetencjach wyrzucanie zpracy kogokolwiek, nie ta szarża, poza tym zamajaczyła mu przed oczami wizja wybitnie nieprzyjemnego iustosunkowanego prezesa Promarchu. Aspirant wiele nie żądał, ale chciał sobie jeszcze trochę spokojnie pożyć ipopracować. Niemniej jednak Buciek musiał na przyszłość pamiętać, że służba to służba. Tego mu nie daruje, aco posterunkowy usłyszy, to jego. Westchnął jeszcze raz irzekł prawie spokojnym tonem:


  –Człowieku! Ja cię kiedyś uduszę własnymi rękami. Jakiego podwójnego nieboszczyka? Sklonował im się czy co? Awogóle to słuchasz kolejkowych plotek imyślisz, że cię to usprawiedliwia? Ciebie nic nie usprawiedliwia! Jak jeszcze raz tak zawalisz, to osobiście dopilnuję, żeby cię komendant wylał. Iwtedy koniec kariery wpolicji, wojsku, straży miejskiej isłużbie celnej, jakby ci się takowa zamarzyła!


  –Panie aspirancie, może ja jestem głupi, ale nie aż tak –zareagował momentalnie posterunkowy. –Ja sobie posłuchałem, co one mówią, apotem pojechałem jeszcze na cmentarz. Tak że mnie nie było wkomendzie służbowo, anie prywatnie. Pojechałem na rozpoznanie terenu.


  Aspirant Maciejak machnął ręką zniecierpliwiony. Nie miało sensu stanie przy samochodzie zotwartym bagażnikiem, wpełnym słońcu idenerwowanie się. Jeżeli faktycznie Buciek ma coś ciekawego do powiedzenia, to niech to zrelacjonuje raz adobrze przy komisarzu.


  –Dobra, bierzemy te zgrzewki, zamykamy bagażnik iidziemy do środka. Poroznosimy, apotem na spokojnie wszystko opowiesz komisarzowi Ożegalskiemu. Nie ma sensu, żebyś to wszystko powtarzał dwa razy, chociaż pewnie to jakiś stek bzdur. –Aspirant miał już dość spoconego, ale pewnego swoich racji posterunkowego.


  Posapując zwysiłku, każdy zdwiema zgrzewkami mineralnej wrękach, weszli do środka. Wkorytarzu panował miły chłód, spotęgowany przez szarość ścian. Poroznosili po zgrzewce mineralnej do pokoi, potem posterunkowy przytargał resztę zamówionego przez kolegów towaru, wtym kawę rozpuszczalną ido parzenia, herbatę Lipton wilości hurtowej, Assam liściasty iMadras. Całkiem niedawno zdarzyło mu się wolne po nocnym dyżurze, nie mógł spać, włączył telewizor igo wciągnęło. Wtelewizji jakaś sympatycznie wyglądająca kobieta zkolczykami wkształcie torebek herbaty tłumaczyła widzom, że teraz powinno się kupować herbatę do zaparzania wczajniczku, tak jak to było kiedyś, nie te zbierane zpodłogi resztki, pyłki iodpadki, które producenci upychają do torebek isprzedają jako ekskluzywne mieszanki. Buciek się przejął ina własny koszt kupił te liściaste. Na specjalne zamówienie komisarza zakupił delicje pomarańczowe imalinowe, służbowe paluszki zsezamem imieszankę mix, zktórej wyjadali krakersy paprykowe, aresztę upychali, częstując znajomych izatrzymanych. Wszystkie zakupy złożyli wpokoju komisarza Ożegalskiego, wsłużbowym sejfie. Sejf został wpokoju zamontowany całe lata temu, zaraz po przeprowadzce. Była to stalowa szafa wysoka na metr pięćdziesiąt, szeroka na osiemdziesiąt centymetrów, agłęboka na trzydzieści pięć. Kiedyś, dawno temu, jeszcze milicjanci, trzymali wtym sejfie ściśle tajne akta, protokoły zprzesłuchań, które nie powinny nigdy ujrzeć światła dziennego, czasami broń ipaczkę zapasowych naboi na zaś. Potem, nikt nie pamiętał kiedy to się stało, klucz zaginął, awypatroszona zwszelkiego służbowego dobra szafa stanęła otworem. Od lat pełniła funkcję schowka na służbowe zaopatrzenie, aaspirant Maciejak pilnował, by wszyscy mieli po równo. Na nic się to pilnowanie zdało. Co rusz ginęły gdzieś służbowe czekolady czy cukier wkostkach, uwielbiany przez komisarza Ożegalskiego itakże finansowany zjego kieszeni. Czasami zapadały się pod ziemię świeżo zakupione delicje. Doszło do tego, że wzwiązku znarastającymi zniknięciami artykułów spożywczych komisarz zagroził rozpoczęciem śledztwa izamierzał zacząć od –jak zapowiedział oficjalnie –pobierania linii papilarnych od podejrzanych. Przez ostatnie dwa tygodnie był spokój. Wszyscy odbierali należne wody, kawy iherbaty na bieżąco. Nic nie ginęło. Ale teraz doskonale zaopatrzona szafa znowu zaczynała kusić łakomczucha.


  Trzeba będzie zastawić pułapkę, planował wmyślach komisarz. Dopiero co wrócił złazienki. Umył się zimną wodą iprzez chwilę czuł ulgę. Teraz siedział na służbowym obrotowym krześle zprzymkniętymi oczami iwiatrakiem ustawionym na wprost. Dmuchało mu wtwarz zimnym powietrzem, zimną wodę miał wplastikowym kubku, tyle że koszula nadal przyklejała mu się do pleców. Pomyślał, że powinien wziąć do pracy ze dwie podkoszulki na zmianę, najlepiej wszystkie czarne, żeby nie rzucało się woczy, jak się przebierze.


  W tym momencie usłyszał jękliwe skrzypnięcie drzwi, apotem szuranie butów. Po chodzie rozpoznawał Maciejaka. Wkońcu tyle lat pracy razem. Za Maciejakiem wszedł jeszcze ktoś. Komisarz otworzył oczy. Stał przed nim posterunkowy Krzysztof Buciek zniewyraźną miną. Wotwartych drzwiach znową porcją akt wrękach zamarł aspirant Rokicki. Komisarz momentalnie opanował sytuację.


  –Jurek, wejdź, połóż te akta izamknij za sobą drzwi. Ty, Krzysiek, możesz już usiąść, wyglądasz, jakbyś miał za chwilę się przewrócić!


  Aspirant Maciejak sam dobrze wiedział, co ma robić, iwskazówki komisarza nie były mu do szczęścia potrzebne. Po chwili sytuacja została opanowana, akomisarz popatrzył wyczekująco, nie wiedząc, czego się może spodziewać po tak dobranym zespole. Nie czekał długo. Aspirant Maciejak zdoświadczenia pamiętał, że posterunkowy Buciek nie zacznie bez delikatnej zachęty, więc jak to on, zwięźle ispokojnie zaproponował:


  –Krzysiek, relacjonuj, tylko po kolei idokładnie, czego się dowiedziałeś.


  W odpowiedzi posterunkowy wstał zniewygodnego krzesła służącego do przesłuchiwania podejrzanych, poprawił nieregulaminową koszulkę polo izaczął: –No więc…


  –Krzysztofie! Jak przypuszczam, ty nawet nie pamiętasz, ile razy ci powtarzałem, że nie zaczynamy zdania od „więc” –zwrócił mu uwagę komisarz Ożegalski.


  –Ale zacząłem od „no więc”, nie samego „więc”, panie komisarzu –zaprotestował urażony posterunkowy.


  –Nie szkodzi, to jest równoznaczne.


  –Ale…


  Aspirant Maciejak uznał, że lepiej będzie, jeżeli się wtrąci. Kwestia „więc” czy też „no więc” była przerabiana przez komisarza iposterunkowego przy okazji każdej rozmowy inic nie wskazywało, aby mogli osiągnąć kompromis.


  –Panie komisarzu, niech on po prostu zacznie, bo jak się zastopuje na tym swoim „więc”, to dalej nie pojedzie. Mówiłeś „no więc” ico dalej? –zachęcił Bućka aspirant.


  –Tak jak opowiadałem panu aspirantowi, siedziałem sobie wsklepie, wKauflandzie, piłem kawę, jadłem lody, gdy nagle doszło do mnie, oczym rozmawiają dwie starsze babki.


  –Mów dalej –zareagował aspirant, widząc, że komisarz już otwiera usta, by poprawić Krzyśka. Posterunkowy wyrażał się wsposób niechlujny, niestety. Zkolei komisarz był odrobinę przeczulony na punkcie poprawności mowy ojczystej iprawidłowego budowania zdań. Każdy znich był uparty inieskory do kompromisu. Częściej ustępował posterunkowy, ale tylko zracji wyższości rangi komisarza. Obaj wowych sporach byli śmiertelnie poważni iprzekonani oswojej racji.


  –Opowiadały, że na cmentarzu parafialnym odkopano podwójnego nieboszczyka. Ten, który odkopał, był podobno bardzo zdziwiony, ten ich znajomy, nie nieboszczyk, bo tam, gdzie kopał, to nie powinien nikt leżeć. Ani pojedynczo, ani podwójnie. Itak naprawdę to ten znajomy nawet nie kopał tego grobu, tylko go otworzył. To był podobno czysty grób, bez napisów. Taki wymurowany, betonowy, dzikim winem obrośnięty. Tak one mówiły. Potem opowiadały jeszcze otakiej znajomej, co pieli na grobach, sprząta na lewo, kwiaty sadzi ima ztego całkiem niezłe pieniądze. Jeszcze opowiadały, że ta jedna to ma męża całkiem niedojdę, co nie potrafi nic zrobić, tylko telewizor ogląda igazety czyta –relacjonował dokładnie bardzo przejęty posterunkowy.


  –Do rzeczy człowieku, co nas obchodzi mąż żony? –zapytał zniecierpliwiony aspirant Maciejak.


  –Właśnie, że obchodzi, on, ogółem mówiąc, jest ważny, ponieważ to właśnie jego kolega odkrył tego podwójnego nieboszczyka. Ten mąż nie mógł przeżałować, że właśnie jest na chorobowym, lumbago go złapało inijak nie może wrócić do pracy. Bo oni pracują razem wzakładzie kamieniarskim iten zakład dostał zlecenie. Otworzyć stary grób, wymurować nową piwniczkę, ana górze zamiast tych betonów porośniętych mchem labradorem strzelić. Zaraz wszystko będzie pięknie wyglądało –zachwalał cały zadowolony posterunkowy.


  –I co dalej ztym nieboszczykiem? –zapytał zaciekawiony aspirant Rokicki. Opowiadanie Krzyśka kojarzyło mu się zopowieściami dziadka oduchach, zostawaniu wnocy na cmentarzu iprzebijaniu osikowym kołkiem. –Właśnie, amoże on był przebity?


  –O żadnym przebijaniu nie było mowy. Przecież to trwałe uszkodzenie ciała, paragraf… za to się siedzi! –Buciek był śmiertelnie poważny. –Tak mnie to zaciekawiło, że pojechałem na cmentarz, zostawiłem samochód pod murem iposzedłem szukać tego grobu. Na cmentarzu pusto, ani widu, ani słychu. Wsłużbowej dyżurce nikogo nie zastałem, kaplica pozamykana, na kratach kłódki. To znaczy, że już nie wrócą. Pospacerowałem sobie alejkami, nawet ładnie. Trzeba by się kierownika cmentarza zapytać, może coś wie. Przecież bywają takie nieopisane groby, nikt nie powiedział, że każdy ma się rozpisywać ipodawać wszystkie dane personalne, łącznie ze zdjęciem do akt. Chociaż… Jak tak zacząłem sobie oglądać, to niektórzy całkiem fajnie na tych zdjęciach wyglądają.


  –Reasumując, czego się dowiedziałeś? Masz jakieś konkrety na usprawiedliwienie zmarnowanego czasu? Czy wgodzinach pracy zwiedzałeś cmentarz parafialny?


  –Panie komisarzu, melduję, że służbowo spacerowałem po cmentarzu, ale nie był to czas stracony, bo zlokalizowałem ten grób. –Posterunkowy zaczynał błyszczeć od spływającego mu po twarzy potu. Znatury pucułowaty iwiecznie zarumieniony, teraz wyglądał tak, jakby go ktoś nabłyszczaczem do liści pokropił.


  –O, to nawet dobrze! Mamy chwilę przestoju, możemy się zająć czymś innym dla rozrywki. Już mi te kradzieże irozboje nosem wychodzą. Skopanie na śmierć dla stówy, to chore! –Aspirant Maciejak nadal, mimo długich lat pracy wpolicji, nie mógł się pogodzić zbrutalizacją życia społecznego.


  –No właśnie, tak sobie pomyślałem, że to ciekawe. Unas są przepisy wsprawie pochówku dosyć konkretne iostre. Jeżeli nie powinien nikt leżeć, ależał ito niejako podwójnie, to może być ktoś, kto kiedyś zaginął. Sprawa typu: wyszedł zdomu po zapałki inie wrócił, ażona pewnie już nawet nie czeka. Czyli może się nam zbiegło, panie komisarzu. Wie pan, te akta, niewyjaśnione sprawy. Na pewno nikomu nie przyszło do głowy, żeby szukać zaginionego na cmentarzu.


  Komisarz popatrzył zdumiony na podwładnego. Codzienna obojętność itumiwisizm odeszły wdal. Podniecony, bardziej niż zazwyczaj zarumieniony, zbłyszczącymi oczami inosem wysuniętym do przodu, wyglądał na szczęśliwego człowieka. Miał fart, trafił na sprawę, która go zainteresowała i, wsensie pracy wpolicji, obudziła. Była szansa, że posterunkowy Krzysztof Buciek wyjdzie jednak na ludzi. Komisarz zastanawiał się, jak podzielić pomiędzy nie mniej zainteresowanych aspirantów pracę nad podwójnym nieboszczykiem. Po przejściach zKamilskimi należało się chłopakom trochę niewinnej rozrywki.


  –Cóż, dobrze… Zgadzam się zwami, że sprawa, aw zasadzie zalążek sprawy, wygląda interesująco ipowinniśmy się nią zająć. –Komisarz starał się precyzyjnie wyrażać myśli. –W takim razie, po pierwsze, aspirant Maciejak razem zposterunkowym Bućkiem służbowo odwiedzą cmentarz parafialny. Nawiążą kontakty zzarządem cmentarza. Trzeba wypytać kierownika cmentarza, grabarzy. Może coś wiedzą, może coś pamiętają… Znajdźcie również tych kamieniarzy, którzy przeprowadzają remont grobu iodkryli nieboszczyków. Iostatnia sprawa, trzeba ustalić, dokąd zostały przeniesione te nielegalne zwłoki iczy naprawdę nielegalne… Może nie ma napisu, jest za to wpis wksiędze parafialnej. Może ksiądz proboszcz jest zorientowany. –Komisarz przerwał na moment, coraz częściej zawodziła go pamięć iwolał, nauczony doświadczeniem, od razu zapisać podział czynności. –Reasumując, wy wyruszacie wteren, aaspirant Rokicki przejrzy akta pod kątem osób zaginionych. Itak musimy je wszystkie przewertować, to przy okazji zwrócisz, Jurku, uwagę na tego typu zgłoszenia. Wprawdzie nie mamy pojęcia, sprzed ilu lat może być ta sprawa, ale chyba niezbyt świeża. Nie wiadomo też, czy cokolwiek wtych aktach będzie, może nikt nie zgłosił zaginięcia –snuł hipotezy komisarz, popijając drobnymi łykami zimną mineralną.


  Aspirant Maciejak zamknął szuflady biurka, zabrał saszetkę zdokumentami oraz kluczyki do samochodu iw towarzystwie Krzyśka Bućka opuścił pokój. Zdawał sobie sprawę, że zanim dojadą na cmentarz, zanim znajdą kogoś kompetentnego do rozmowy, to im się dzień pracy skończy. Prawie wychodzili, gdy komisarz oderwał się od notatek imruknął pod nosem:


  –Nie rozumiem, tam podobno było dwóch, anie powinno być żadnego. Ciekawe, czyj to grób. –Nawet nie zauważył, jak wyszli, tak był pochłonięty nową sprawą.


  Trzasnęły drzwi iw pokoju pozostał komisarz Ożegalski iaspirant Rokicki, cały nieszczęśliwy, że to jemu przypadło wudziale grzebanie wśmierdzących stęchlizną dokumentach. Żeby chociaż trochę osłodzić sobie pracę, zaparzył kawę, wyciągnął paczkę malinowych delicji isięgnął po cukier wkostkach.


  –Tylko nie przesłodź! –rzucił zprzekąsem komisarz.


  –Nie… ja tylko tak… lubię słodkie. Taka nudna robota mnie czeka, to chociaż to… –zaczynał narzekać Rokicki.


  –Nie wybrzydzaj! Apraca wcale nie jest nudna. Poczytaj te akta, może trafisz na coś interesującego. To są sprawy, októrych już dzisiaj nikt nie pamięta, ja sam nie wiem, co może być wtych papierach. Prawie ci zazdroszczę. Może odkryjesz coś, co nam się przyda do sprawy. Czytaj wszystko uważnie, zwracaj uwagę na drobiazgi. Masz bardzo odpowiedzialne zadanie do wykonania ijakże interesujące! –motywował Rokickiego do wytężonej pracy.


  –Tak jest szefie! –Zmotywowany aspirant sięgnął po pierwszą zgóry, niegdyś zieloną teczkę, przetarł ją po wierzchu nasączaną chusteczką higieniczną iotworzył. Po chwili wpokoju zapadła cisza przerywana tylko brzęczeniem namolnej muchy, szumem wiatraka iszelestem przekładanych kartek papieru.
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 Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  OFICYNKA ZAPRASZA WSZYSTKICH MIŁOŚNIKÓW DOBREJ LITERATURY!


  Znajdziecie Państwo u nas książki interesujące, wciągające, służące wybornej zabawie intelektualnej, poszerzające wiedzę i zaspokajające ciekawość świata, książki, których lektura stanie się dla Państwa przyjemnością i które sprawią, że zawsze będziecie chcieli do nas wracać, by w dobrej atmosferze z jednej strony delektować się warsztatem znakomitych pisarzy, poznawać siłę ich wyobraźni i pasję twórczą, a z drugiej korzystać z wiedzy autorów literatury humanistycznej.


  P O L E C A M Y
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  e-mail:oficynka@oficynka.pl


  tel. 510 043 387
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